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  Je­śli prak­ty­ka, jak ma­wia­ją, czy­ni mi­strza, to uśmiech Anny po­wi­nien być mie­szan­ką spo­ko­ju, pew­no­ści sie­bie i opa­no­wa­nia. Jed­nak pod cia­sno za­pię­tym twe­edo­wym ża­kie­tem jej ser­ce trze­po­ta­ło się jak wy­ję­ta z wody ryba. Ja­kimś cu­dem uda­ło jej się opa­no­wać i mó­wić z od­po­wied­nią dozą pew­no­ści sie­bie. Wy­gło­si­ła swo­ją opi­nię na te­mat roli szko­ły pod­sta­wo­wej w sys­te­mie kształ­ce­nia mło­dych Bry­tyj­czy­ków, czym przy­ku­ła uwa­gę słu­cha­czy. A może je­dy­nie pod przy­kryw­ką za­in­te­re­so­wa­nia ro­bi­li już pla­ny na wie­czór? Anna spoj­rza­ła na sie­dzą­ce przed nią oso­by, któ­re sta­ra­ły się uni­kać jej spoj­rze­nia. Uspo­kój się, po­wie­dzia­ła do sie­bie, naj­wy­żej za­wa­lisz, nie pierw­szy raz prze­cież. To w koń­cu tyl­ko pra­ca.


  W du­chu wie­dzia­ła jed­nak, że tak nie jest – ta po­sa­da mia­ła dla niej zna­cze­nie szcze­gól­ne. Zda­ła so­bie z tego spra­wę, gdy go­dzi­ny dwóch roz­mów kwa­li­fi­ka­cyj­nych zbie­gły się ze sobą. Mu­sia­ła wy­brać po­mię­dzy sza­cow­ną lo­kal­ną szko­łą nie­da­le­ko jej domu, skąd do­sta­wa­ła sy­gna­ły, że ma duże szan­se na zdo­by­cie eta­tu, a pra­cą w od­le­głej szko­le na pół­noc­no-wschod­nim krań­cu Szko­cji. Tak od­le­głym, że nor­mal­ny czło­wiek nie apli­ko­wał­by tam wca­le.


  – Oczy­wi­ście chce­my, aby mło­dzi lu­dzie wy­ro­śli na in­dy­wi­du­ali­stów, ale dys­cy­pli­na jest mimo wszyst­ko waż­na, nie uwa­ża pani, pan­no Hen­der­son?


  Anna od­ru­cho­wo przy­tak­nę­ła, pa­trząc na chu­dą ko­bie­tę sie­dzą­cą za sto­łem ko­mi­sji re­kru­ta­cyj­nej, któ­ra za­da­ła py­ta­nie, za­nim wy­słu­cha­ła do koń­ca tego, co Anna mia­ła do po­wie­dze­nia.


  – Oczy­wi­ście – od­po­wie­dzia­ła. – Ale my­ślę, że w sy­tu­acji, w któ­rej dzie­ci czu­ją się oto­czo­ne sza­cun­kiem i za­chę­ca­ne są do osią­ga­nia szczy­tu swo­ich moż­li­wo­ści, dys­cy­pli­na nie sta­no­wi więk­sze­go pro­ble­mu. Tak wy­ni­ka z mo­je­go do­świad­cze­nia w na­ucza­niu.


  Ły­sie­ją­cy męż­czy­zna sie­dzą­cy po pra­wej stro­nie sto­łu spoj­rzał na kart­kę przed sobą.


  – To do­świad­cze­nie głów­nie ze szkół w mie­ście? – Po­słał zna­czą­ce spoj­rze­nie i nie­co jak­by kpią­cy uśmiech w stro­nę to­wa­rzy­szy pa­ne­lu. – Mała spo­łecz­ność, taka jak na­sza, to ra­czej nie to, do cze­go pani przy­wy­kła?


  Anna, któ­ra ocze­ki­wa­ła tego py­ta­nia, roz­luź­ni­ła się i po­tak­nę­ła. Jej przy­ja­cie­le i ro­dzi­na już wcze­śniej za­da­li jej to samo py­ta­nie, tyle że bar­dziej do­sad­nie: czy po mie­sią­cu lub dwóch ży­cia na tej kul­tu­ral­nej pu­sty­ni nie bę­dzie mia­ła ocho­ty je­dy­nie stam­tąd wiać?


  – To praw­da, lecz…


  Męż­czy­zna prze­wró­cił kart­kę na dru­gą stro­nę i zmarsz­czył krza­cza­ste brwi:


  – Tu jest na­pi­sa­ne, że zna pani do­brze ga­elic­ki?


  – Daw­no go nie uży­wa­łam, ale do ósme­go roku ży­cia miesz­ka­łam w Har­ris. Mój oj­ciec był tam we­te­ry­na­rzem. Prze­nio­słam się do Lon­dy­nu po śmier­ci ro­dzi­ców…


  Nie do­da­ła, że wy­szła cu­dem żywa ze strasz­ne­go wy­pad­ku, w któ­rym zgi­nął jej oj­ciec i mat­ka.


  – …za­tem miesz­ka­nie i pra­ca w Hi­gh­lands by­ły­by dla mnie swo­istym po­wro­tem do ko­rze­ni.


  To wła­śnie Hi­gh­lands prze­wa­ży­ło o wy­bo­rze roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej, spra­wi­ło, że zi­gno­ro­wa­ła po­ra­dy zna­jo­mych i za wszel­ką cenę za­pra­gnę­ła do­stać po­sa­dę dy­rek­tor­ki ma­leń­kiej szko­ły w tym od­izo­lo­wa­nym od świa­ta, lecz prze­pięk­nym pół­noc­no-wschod­nim skraw­ku Szko­cji. A może tro­chę też cho­dzi­ło jej o to, by uciec jak naj­da­lej od swe­go by­łe­go, z któ­rym mie­li już wy­zna­czo­ną datę ślu­bu, ale zo­sta­wił ją w ostat­niej chwi­li dla mo­del­ki wy­stę­pu­ją­cej w re­kla­mie maj­tek? Za­zgrzy­ta­ła zę­ba­mi na wspo­mnie­nie Mar­ka, ale opa­no­wa­ła się szyb­ko. Je­stem zno­wu sin­giel­ką, po­wie­dzia­ła do sie­bie w my­ślach, i jest mi z tym do­brze. A Mar­ko­wi i jego no­wej to­wa­rzysz­ce ży­cia może tyl­ko ży­czyć wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, byle… gdzieś da­le­ko od niej. Tu nie do­ja­dą na­wet w wa­ka­cje, któ­re Mark spę­dzał wy­łącz­nie na sło­necz­nych pla­żach gdzieś na po­łu­dniu. Ona na­to­miast nie cier­pia­ła le­żeć bez­czyn­nie plac­kiem na słoń­cu.


  Wró­ci­ła my­śla­mi do roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej i od­po­wia­da­jąc na ko­lej­ne py­ta­nia ko­mi­sji re­kru­ta­cyj­nej, sta­ra­ła się roz­wiać ich oba­wy co do jej szans na prze­ży­cie i utrzy­ma­nie się w tych stro­nach na dłu­żej. Mia­ła wra­że­nie, że idzie jej do­brze, a sie­dzą­cy na­prze­ciw pa­trzy­li na nią z na­ra­sta­ją­cym w oczach za­ufa­niem.


  – Cóż, pan­no Hen­der­son, dzię­ku­je­my za przy­by­cie. Czy jest jesz­cze coś, o co chcia­ła­by nas pani za­py­tać? – Prze­wod­ni­czą­cy ko­mi­sji od­chy­lił się w swo­im krze­śle, spoj­rzał na nią nad oku­la­ra­mi i na­wet lek­ko się uśmiech­nął.


  Po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.


  – Ze­chce pani za­tem po­cze­kać w po­ko­ju na­uczy­ciel­skim. Nie po­trwa to za­pew­ne dłu­go i my­ślę, że mogę w imie­niu nas wszyst­kich po­wie­dzieć, że, no cóż, za­im­po­no­wa­ła nam pani…


  Nie do­koń­czył, po­nie­waż drzwi sali otwo­rzy­ły się i sta­nął w nich męż­czy­zna, na wi­dok któ­re­go An­nie za­par­ło dech. Ko­goś ta­kie­go się tu, na tym od­lu­dziu, nie spo­dzie­wa­ła. Mło­dy, mniej wię­cej trzy­dzie­sto­let­ni. Wy­so­ki, po­wy­żej me­tra osiem­dzie­się­ciu, szczu­pły, o sze­ro­kich bar­kach, dłu­gich ma­syw­nych no­gach, mu­sku­lar­ny i osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ny! Miał sze­ro­kie, po­nęt­ne ciem­ne war­gi i oko­lo­ne gę­sty­mi rzę­sa­mi oczy. Jed­nym sło­wem, był ty­pem su­ro­wej mę­sko­ści, oka­zem uro­dy, któ­rej po­zaz­dro­ścił­by mu pew­nie nie­je­den z po­są­gów wiecz­nie mło­dych bo­gów olim­pij­skich! Ide­al­ne­go ob­raz­ka do­peł­niał opi­na­ją­cy atle­tycz­ną syl­wet­kę ele­ganc­ki kasz­mi­ro­wy płaszcz oraz czar­ne, nie­co zwi­chrzo­ne i wil­got­ne wło­sy, a tak­że le­ciut­ko ubło­co­ne buty. Ta nuta nie­dba­ło­ści je­dy­nie jesz­cze bar­dziej roz­pa­li­ła w An­nie jej fa­scy­na­cję nowo przy­by­łym. Do tego po chwi­li do­szedł jego ni­ski, głę­bo­ki tembr gło­su, na tyle znie­wa­la­ją­cy, że nie zwró­ci­ła na­wet uwa­gi na sło­wa, któ­re wy­po­wie­dział do ko­mi­sji.


  Wraz ze zmy­sło­wo­ścią roz­sie­wał wo­kół sie­bie aurę siły i wład­czo­ści. Czy to moż­li­we, by ten iście hol­ly­wo­odz­ki bo­ha­ter kina ak­cji był po pro­stu bra­ku­ją­cym człon­kiem ko­mi­sji, za któ­re­go nie­obec­ność zo­sta­ła wcze­śniej prze­pro­szo­na? Anna nie zwró­ci­ła na to wte­dy uwa­gi, ale te­raz wie­dzia­ła, że jego spóź­nie­nie się było dla niej praw­dzi­wym szczę­ściem, po­nie­waż przy nim, za­ru­mie­nio­na i od­czu­wa­ją­ca falę cie­pła ogar­nia­ją­cą całe jej cia­ło, z pew­no­ścią nie uda­ło­by jej się sku­pić i zro­bić od­po­wied­nie­go wra­że­nia na ko­mi­sji. Nie wie­dzia­ła wprost, co się z nią dzie­je. Ni­g­dy w ży­ciu jej cia­ło nie za­re­ago­wa­ło w taki spo­sób na po­ja­wia­ją­ce­go się w po­bli­żu męż­czy­znę. Od­czu­wa­ła naj­praw­dziw­szy za­wrót gło­wy i wy­da­wa­ło jej się, że zie­mia fa­lu­je pod krze­słem, na któ­rym sie­dzia­ła.


  Prze­ra­żo­na i za­że­no­wa­na swo­im za­cho­wa­niem za­ci­snę­ła pal­ce spo­co­nych dło­ni. Męż­czy­zna na szczę­ście usiadł z dala od niej i nie mu­sia­ła pa­trzeć mu pro­sto w oczy; co ja­kiś czas czu­ła jed­nak, jak jego pięk­ne, lek­ko sza­ra­we oczy prze­su­wa­ją się po jej twa­rzy, i wte­dy za­czy­na­ła drżeć na ca­łym cie­le. Ni­g­dy w ży­ciu nie sko­czy­ła z wy­so­kie­go kli­fu w ak­sa­mit­ną, ciem­ną toń mo­rza, ale była pew­na, że tak wła­śnie by się wte­dy czu­ła! In­ten­syw­ne spoj­rze­nie, ja­kie po­sy­łał jej spod zmru­żo­nych po­wiek, było co naj­mniej tak chłod­ne, jak wody Mo­rza Pół­noc­ne­go, któ­re prze­szy­wa­ły zim­nem na­wet w le­cie.


  – Ce­sa­re, to pan­na Hen­der­son, na­sza ostat­nia, ale na pew­no nie naj­gor­sza z kan­dy­da­tek – przed­sta­wił ją nowo przy­by­łe­mu prze­wod­ni­czą­cy ko­mi­sji kwa­li­fi­ka­cyj­nej, uśmie­cha­jąc się do Anny po­now­nie. – W biu­rze jest her­ba­ta i cia­stecz­ka. Pani Sinc­la­ir się pa­nią za­opie­ku­je. – Prze­wod­ni­czą­cy, któ­ry był jed­no­cze­śnie lo­kal­nym rad­nym, od­su­nął się, po­zwa­la­jąc An­nie przejść do drzwi, i od­wró­cił gło­wę, by na­stęp­ny ko­men­tarz skie­ro­wać do wy­so­kie­go męż­czy­zny o wło­sko brzmią­cym imie­niu i lśnią­cej oliw­ko­wej ce­rze: – Pan­na Hen­der­son zo­sta­wi nas na chwi­lę, że­by­śmy mo­gli…


  Ce­sa­re? Imię ra­czej nie bry­tyj­skie, po­dob­nie jak jego wy­gląd, no, może poza smut­ny­mi, sta­lo­wo­sza­ry­mi ocza­mi. Skąd po­cho­dził, kim był? Od­po­wiedź przy­szła nie­ba­wem, przy­naj­mniej jej część.


  – Ojej… – Prze­wod­ni­czą­cy ko­mi­sji zła­pał się za gło­wę. – Do­ko­na­łem przed­sta­wie­nia tyl­ko jed­no­stron­nie; prze­pra­szam naj­moc­niej! Pan­no Hen­der­son, to Ce­sa­re Urqu­art. Dzię­ki nie­mu szko­ła cie­szy się do­bry­mi re­la­cja­mi ze świa­tem lo­kal­ne­go biz­ne­su.


  – Dzień do­bry, pa­nie Urqu­art – po­wie­dzia­ła i na­tych­miast ode­tchnę­ła, sły­sząc, że jej głos za­brzmiał w mia­rę spo­koj­nie. Zer­k­nę­ła w jego stro­nę, na­po­ty­ka­jąc pe­ne­tru­ją­ce, ostroż­ne i nie­co chłod­ne spoj­rze­nie przy­stoj­ne­go męż­czy­zny.


  Skło­ni­ła się i mia­ła już wyjść z sali, gdy prze­wod­ni­czą­cy do­dał:


  – Pan Urqu­art in­we­stu­je mię­dzy in­ny­mi w eko­lo­gię i dzię­ki nie­mu szko­ła nie tyl­ko pro­du­ku­je zie­lo­ną ener­gię na wła­sne po­trze­by, ale od­sprze­da­je ją do sie­ci elek­trycz­nej. Gdy­by nie jego oso­bi­ste za­an­ga­żo­wa­nie, kto wie, czy w ogó­le nie za­mknię­to by na­szej pla­ców­ki, jak za­mknię­to wie­le in­nych ma­łych szkół w oko­li­cy.


  Za­pa­dła ci­sza. Wie­dzia­ła, że cze­ka­ją na jej re­ak­cję. Wy­mam­ro­ta­ła coś, co mia­ło brzmieć jak sło­wa uzna­nia. Po­my­śla­ła, że bar­dzo by po­mo­gło, gdy­by mło­dy męż­czy­zna przy­naj­mniej raz się do niej uśmiech­nął. Ale on pa­trzył na nią wciąż chłod­nym wzro­kiem i je­dy­nie wy­ja­śnił bez­na­mięt­nym gło­sem:


  – To była nor­mal­na in­we­sty­cja, do dziś czer­pię z niej zy­ski. A że przy oka­zji uda­ło się wspo­móc pań­stwa szko­łę, no cóż…


  Ja­kaś ko­bie­ta z ko­mi­sji ode­zwa­ła się:


  – A jak się ma mała Ja­smi­ne? Wszy­scy za nią tę­sk­ni­my, Kil­la­ran.


  – Jest wiecz­nie wszyst­kim znu­dzo­na. Ale poza tym ma się do­brze.


  Czy­li bo­ga­ty i wpły­wo­wy pan Urqu­art – czy też Kil­la­ran? – naj­wy­raź­niej był ro­dzi­cem. Ist­nia­ła za­tem pew­nie też żona i mat­ka ma­łej Ja­smi­ne? Czyż­by ktoś z miej­sco­wych, kto z mi­ło­ści po­ślu­bił bo­ga­te­go przy­by­sza? Czy może dla jego pie­nię­dzy? Tak czy siak, wie­le ma­łych pla­có­wek na skra­ju za­mknię­cia po­zaz­dro­ści­ło­by tej szko­le tak za­moż­ne­go dar­czyń­cy.


  – Pan­no Hen­der­son… – Ce­sa­re Urqu­art zro­bił w jej stro­nę krok, a ona za­ci­snę­ła od­ru­cho­wo rękę trzy­ma­ną już na klam­ce. Od­wró­ci­ła gło­wę i spoj­rza­ła mu w oczy, prze­stę­pu­jąc przy tym z nogi na nogę, ni­czym nie­sfor­na, przy­ła­pa­na na czymś nie­sto­sow­nym uczen­ni­ca, a już na pew­no nie nowa dy­rek­tor­ka tej szko­ły. – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie.


  Uśmiech­nął się le­ciut­ko, ale w uśmie­chu tym było coś sztucz­ne­go i nie­szcze­re­go. Tak to przy­naj­mniej ode­bra­ła Anna, od­wza­jem­nia­jąc uśmiech rów­nie nie­szcze­rze. Mia­ła dziw­ne prze­czu­cie, że ten dia­bel­nie sek­sow­ny męż­czy­zna z ja­kie­goś po­wo­du nie prze­pa­da za nią.


  – Mam na­dzie­ję, że nie po­gnie­wa się pani, je­śli jed­nak za­trzy­mam tu pa­nią jesz­cze na chwi­lę i za­dam kil­ka do­dat­ko­wych py­tań? Mimo naj­szczer­szych chę­ci nie mo­głem nie­ste­ty być obec­ny, kie­dy ko­mi­sja wy­py­ty­wa­ła pa­nią o wszyst­ko.


  – Oczy­wi­ście – skła­ma­ła, po­nie­waż ostat­nią rze­czą, ja­kiej pra­gnę­ła, było to, by być prze­py­ty­wa­ną przez męż­czy­znę, któ­ry ro­bił na niej ta­kie wra­że­nie, a sam pa­trzył na nią lo­do­wa­tym wzro­kiem.


  Ce­sa­re Urqu­art zdjął kasz­mi­ro­wy płaszcz, od­sła­nia­jąc znaj­du­ją­cy się pod nim rów­nie ele­ganc­ki sza­ry gar­ni­tur, pod któ­rym z ko­lei prę­ży­ły się do­sko­na­le umię­śnio­ne ra­mio­na, tors i uda. Za­szo­ko­wa­na po­czu­ła po­żą­da­nie i od­wró­ci­ła za­wsty­dzo­na wzrok. Wie­dzia­ła, że musi wziąć się w garść; ta część roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej mia­ła być znacz­nie trud­niej­sza niż do­tych­cza­so­wy wy­stęp przed ko­mi­sją.


  Ce­sa­re rze­czy­wi­ście ob­da­rzał ją chłod­nym spoj­rze­niem, ale po­wo­dy tego były zu­peł­nie inne, niż Anna mo­gła­by przy­pu­ścić. Otóż po pierw­sze, za­raz po wej­ściu, gdy tyl­ko zo­ba­czył tę pięk­ną, mło­dą ko­bie­tę, od­czuł w trze­wiach ogień po­żą­da­nia, na co za­re­ago­wał le­d­wie tłu­mio­ną falą wście­kło­ści, przede wszyst­kim na sa­me­go sie­bie. Od dziec­ka ćwi­czył się w pa­no­wa­niu nad sobą i nie­na­wi­dził chwil, gdy to pa­no­wa­nie stra­cił. Wszyst­ko, co osią­gnął w biz­ne­sie, za­wdzię­czał umie­jęt­no­ści kon­tro­lo­wa­nia swo­ich na­stro­jów i po­pę­dów, w tym bu­zu­ją­ce­go w nim, jak w każ­dym mło­dym czło­wie­ku, te­sto­ste­ro­nu. Wie­dział, że hor­mo­nów nie na­le­ża­ło lek­ce­wa­żyć, ale wie­dział też, że nie może po­zwo­lić, by wzię­ły nad nim górę i kie­ro­wa­ły jego ży­ciem. Ce­sa­re lu­bił za­wsze do­mi­no­wać i być pa­nem sy­tu­acji, a do tego po­trzeb­ne było przede wszyst­kim chłod­ne, spo­koj­ne i ana­li­tycz­ne po­dej­ście. I wła­śnie ta­kie po­dej­ście, gdy tyl­ko ochło­nął, za­sto­so­wał te­raz i wy­szło mu, że Anna jest ostat­nią ko­bie­tą na świe­cie, któ­rej mo­ral­ność pa­so­wa­ła do roli dy­rek­tor­ki szko­ły. Dziw­ne, że ko­mi­sja tego nie za­uwa­ży­ła.


  Znał do­brze ten typ: aniel­ska bu­zia, za któ­rą krył się praw­dzi­wy wamp, czy, mó­wiąc wprost, po­zba­wio­na mo­ral­nych ha­mul­ców zdzi­ra. Wie­dział to do­brze, po­nie­waż… No wła­śnie… Od sa­me­go wej­ścia roz­po­znał w An­nie oso­bę, któ­ra omal nie zruj­no­wa­ła mał­żeń­stwa jego naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la. Mi­nę­ło od tego cza­su parę do­brych lat, ale wi­dział ich kie­dyś ra­zem, Pau­la i ją, w re­stau­ra­cji; sam sie­dział wów­czas w ciem­nym ką­cie lo­ka­lu i nie zo­stał przez nich, a w każ­dym ra­zie przez nią, za­uwa­żo­ny. Tak, te same kasz­ta­no­we wło­sy, te­raz le­piej wi­docz­ne niż w dys­kret­nym oświe­tle­niu re­stau­ra­cji w Lon­dy­nie. Ale to była ona, nie mo­gło być co do tego wąt­pli­wo­ści, na­wet je­śli te­raz spię­ła wło­sy w kok i wło­ży­ła skrom­ny ko­stium, by pre­zen­to­wać się jak nie­win­na mysz­ka, typ szkol­nej bi­blio­te­kar­ki. Bra­ko­wa­ło jej tyl­ko opa­da­ją­cych na czu­bek nosa wiel­kich oku­la­rów w gru­bej, ro­go­wej opra­wie. Ale na­wet spod tego nie­win­ne­go stro­ju prze­bi­jał jej agre­syw­ny sek­sa­pil.


  Te wło­sy… Paul za­wsze miał sła­bość do ru­dych, wszyst­ko jed­no, sztucz­nych czy na­tu­ral­nych. Po­ślu­bił jed­nak blon­dyn­kę. I po­mi­mo de­spe­rac­kich sta­rań obec­nej tu wy­dry, na­dal po­zo­sta­wał w swym mał­żeń­stwie, choć do ka­ta­stro­fy bra­ko­wa­ło w pew­nym mo­men­cie na­praw­dę nie­wie­le. Kto wie, gdy­by Ce­sa­re nie prze­mó­wił mu wte­dy do roz­sąd­ku…


  Pa­trzył na sie­dzą­cą te­raz przed nim, nie­świa­do­mą ni­cze­go ko­bie­tę, któ­rej miał prze­cież pra­wo nie­na­wi­dzić, i wście­kał się na sie­bie, gdy do­cie­ra­ło do nie­go, jak bar­dzo jej fi­zycz­nie po­żą­da. Wte­dy, wie­czo­rem, z od­da­le­nia, nie zdą­żył jej się przyj­rzeć, choć i tak za­pa­mię­tał po­nęt­ne kształ­ty. Te­raz jed­nak, kie­dy pa­trzył na nią z bli­ska, opa­no­wy­wa­ły go naj­bar­dziej pry­mi­tyw­ne, sam­cze in­stynk­ty. Po­zwo­li­ło mu to le­piej zro­zu­mieć po­stę­po­wa­nie Pau­la. Tak, dla ta­kiej ko­bie­ty na­praw­dę moż­na było stra­cić gło­wę! A Paul był za­wsze nie­po­praw­nym ro­man­ty­kiem, my­lą­cym seks z mi­ło­ścią.


  – Nie po­wiesz nic Cla­re? – py­tał Paul, gdy roz­po­znaw­szy wresz­cie sie­dzą­ce­go w ciem­nym ką­cie sali przy­ja­cie­la, dys­kret­nie wy­szedł za nim na par­king. – Bła­gam cię! To zresz­tą nie jest tak, jak my­ślisz.


  Za­trza­sku­jąc otwar­te wcze­śniej drzwi auta, Ce­sa­re od­wró­cił się do przy­ja­cie­la. Jak in­te­li­gent­ny fa­cet mógł być tak głu­pi?


  – Nie po­wiem. Ale ktoś jej w koń­cu po­wie. Nie je­ste­ście zbyt dys­kret­ni, Paul.


  – Wiem, ale Ro­sie ma dziś uro­dzi­ny i… chcia­łem ją za­brać w ja­kieś faj­ne miej­sce. Jest nie­sa­mo­wi­ta, no sam chy­ba wi­dzisz!


  Wy­da­wa­ło się, że do Pau­la nie do­cie­ra, że ko­chan­ka je­dy­nie by się ucie­szy­ła, gdy­by jego żona do­wie­dzia­ła się o wszyst­kim i Paul mu­siał­by do­ko­nać wy­bo­ru. Musi być bar­dzo pew­na sie­bie, uświa­do­mił so­bie Ce­sa­re. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że ma­ni­pu­lu­je jego przy­ja­cie­lem jak ma­rio­net­ką.


  Po­wie­dział mu wte­dy kil­ka ostrych słów. Za­sta­na­wiał się na­wet, czy nie prze­sa­dza, ale w kwe­stii mał­żeń­stwa i ro­dzi­ny był kon­ser­wa­tyw­ny i za­sad­ni­czy. Trze­ba było my­śleć, za­nim się oże­ni­łeś, a jak już to zro­bi­łeś, to… bądź przy­naj­mniej dys­kret­ny. A naj­le­piej w ogó­le uwa­żać na ko­bie­ty. Na­uczy­ła go tego na swym przy­kła­dzie wła­sna mat­ka, któ­ra po­dą­ża­ła z jed­ne­go kra­ju Eu­ro­py do dru­gie­go, w każ­dym ła­miąc ko­lej­ne­mu męż­czyź­nie ser­ce.


  – Sta­ry, co ja mam zro­bić? – bia­do­lił Paul. – Ja… ko­cham je obie. Cla­re jest oczy­wi­ście wspa­nia­łą żoną, ale Ro­sie… Do­sta­ję przy niej bzi­ka. Ona zresz­tą też. Mówi, że jak ją zo­sta­wię, to się za­bi­je.


  Aku­rat, po­my­ślał Ce­sa­re. Od­je­chał z par­kin­gu z po­czu­ciem, że jego przy­ja­ciel jest głup­kiem i cie­nia­sem. Te­raz jed­nak, wi­dząc, jaką zmy­sło­wo­ścią ema­nu­je cia­ło tej ko­bie­ty, mu­siał mu w pew­nym stop­niu zwró­cić ho­nor. Jej usta po pro­stu pro­wo­ko­wa­ły do grze­chu: so­czy­ste, ró­żo­we war­gi obie­cy­wa­ły speł­nie­nie każ­de­mu, komu dane bę­dzie ich skosz­to­wać. Ra­zem ze współ­czu­ciem dla przy­ja­cie­la ro­sło w nim obrzy­dze­nie do tej ko­bie­ty, uży­wa­ją­cej w tak cy­nicz­ny spo­sób swe­go sek­sa­pi­lu.


  – To nie po­trwa dłu­go, pan­no Hen­der­son. Ze­chce pani usiąść?


  Od­mo­wa nie wcho­dzi­ła w grę, za­tem Anna usia­dła, świa­do­ma kry­tycz­ne­go, nie­przy­ja­zne­go spoj­rze­nia, śle­dzą­ce­go każ­dy jej ruch. Po­czu­ła się jesz­cze bar­dziej nie­swo­jo.


  – Pan­na Hen­der­son przy­je­cha­ła noc­nym po­cią­giem. Musi być zmę­czo­na – upo­mniał Urqu­ar­ta oj­cow­sko prze­wod­ni­czą­cy, nim sam za­jął po­now­nie miej­sce za sto­łem.


  – Mamy te­raz lato – po­wie­dział Ce­sa­re, zwra­ca­jąc się do Anny. – Ale zima jest u nas dłu­ga i cięż­ka.


  To mia­ło za­su­ge­ro­wać, że dziew­czy­na nie wy­trzy­ma tu­tej­sze­go kli­ma­tu. I to mó­wił ktoś, kto wy­glą­dał, jak­by się uro­dził i wy­cho­wał na tro­pi­kal­nej wy­spie! Po­sta­no­wi­ła dać mu de­li­kat­ną na­ucz­kę.


  – Dłu­go pan tu miesz­ka, pa­nie Urqu­art? – spy­ta­ła.


  Za­uwa­ży­ła roz­ba­wio­ne spoj­rze­nia człon­ków rady. Czyż­by było to aż tak głu­pie py­ta­nie?


  – Od uro­dze­nia – od­po­wie­dział sek­sow­ny męż­czy­zna o po­łu­dnio­wej kar­na­cji. Po czym, przy­po­mi­na­jąc so­bie wo­ja­że swej mat­ki w po­go­ni za ko­lej­ny­mi ko­chan­ka­mi, kie­dy to cią­gnę­ła za sobą do no­wych miejsc za­miesz­ka­nia dwój­kę dzie­ci, do­dał: – No, z prze­rwa­mi.


  Hm, tego się nie spo­dzie­wa­ła.


  – Urqu­ar­to­wie z Kil­la­ra­nów – wy­tłu­ma­czy­ła ko­bie­ta z ko­mi­sji – od da­wien daw­na są hoj­ny­mi dar­czyń­ca­mi spo­łecz­no­ści, a Ce­sa­re znaj­du­je w swo­im na­pię­tym gra­fi­ku czas, by dzia­łać w cha­rak­te­rze fi­nan­so­we­go nad­zor­cy szko­ły.


  Anna pa­trzy­ła spod ochron­nej kur­ty­ny rzęs, jak Urqu­art uśmie­cha się trium­fu­ją­co. W jej uszach roz­brzmie­wał cały czas jego głos – za­pa­da­ją­cy w pa­mięć, głę­bo­ki, je­dwa­bi­sty, ale nie było w nim śla­du na­rze­cza gó­ra­li szkoc­kich, mimo ca­łej tej hi­sto­rii Urqu­ar­tów z Kil­la­ra­nów. Z dys­tyn­go­wa­ne­go spo­so­bu wy­sła­wia­nia się do­my­śli­ła się, że mógł być tu­tej­szym lor­dem, wła­ści­cie­lem ziem­skim. Cie­ka­we, jak wy­glą­da w kil­cie? Omal się nie za­śmia­ła, ale uda­ło jej się stłu­mić wiel­ce nie­sto­sow­ny w tych wa­run­kach chi­chot.


  Za­kła­da­jąc, że jej do­my­sły były słusz­ne i do­sta­nie tę pra­cę, czy bę­dzie z nim bli­sko współ­pra­co­wać? Ta myśl przy­spie­szy­ła bi­cie jej ser­ca. Może ogra­ni­czał swo­je za­an­ga­żo­wa­nie do wy­sta­wia­nia raz w mie­sią­cu cze­ku na rzecz szko­ły? Nie pa­trząc w jego stro­nę, po­czu­ła, że znów sku­pił na niej swo­ją uwa­gę. Jej nie­po­kój na­ra­stał. Jak się oka­za­ło, słusz­nie.


  – Za­tem, od jak daw­na pani uczy?


  – Pięć, nie, czte­ry…


  Jego in­ten­syw­ne spoj­rze­nie wy­wo­ła­ło na jej twa­rzy ru­mie­niec, jed­no z prze­kleństw cery ru­dych osób. Uda­ło jej się jed­nak od­zy­skać na­miast­kę spo­ko­ju i opa­no­wa­nym, god­nym przy­szłej dy­rek­tor­ki to­nem od­po­wie­dzia­ła, uno­sząc gło­wę:


  – Pięć i pół roku.


  Ce­sa­re Urqu­art, z łok­cia­mi opar­ty­mi na sto­le, przy­su­nął się nie­co w jej kie­run­ku. Coś w jego gład­kim uśmiesz­ku spra­wi­ło, że po­czu­ła się jak Czer­wo­ny Kap­tu­rek sto­ją­cy przed wil­kiem.


  – Pro­szę po­zwo­lić mi przed­sta­wić pani hi­po­te­tycz­ną sy­tu­ację, pan­no Hen­der­son…


  Anna uśmiech­nę­ła się przy­zwa­la­ją­co.
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